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  Do­ver – ma­rzec 1835 roku


  Na Lu­cy­fe­ra! Czy to już czas? Bren­nan Carr wy­cią­gnął rękę i się­gnął po le­żą­cy na noc­nym sto­li­ku kie­szon­ko­wy ze­ga­rek, żeby spraw­dzić, któ­ra go­dzi­na. Mu­siał go prze­chy­lić, żeby w sła­bym świe­tle móc co­kol­wiek zo­ba­czyć. Gdy spoj­rzał na cy­fer­blat, jęk­nął i po­now­nie opadł na po­dusz­ki. Czas się zbie­rać, bo sta­tek wy­pły­nie za nie­speł­na go­dzi­nę, a jesz­cze nie świ­ta­ło. Bren­nan prze­cią­gnął dło­nią po twa­rzy. Gdzie się po­dzia­ła ta noc?


  Obok nie­go le­ża­ła uro­cza Sa­rah, a może Sy­lvia lub Se­re­na… Nie… Cyn­thia! Tak! Po­nęt­na Cyn­thia prze­cią­gnę­ła się i pod­par­ła na łok­ciu, a dru­gą rękę wsu­nę­ła pod koc i szyb­ko od­na­la­zła to, cze­go szu­ka­ła.


  – Oj, jaki ślicz­ny i zno­wu go­to­wy – po­chwa­li­ła i uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. Dłu­gie ja­sne wło­sy opa­dły jej na ra­mię. Zwin­nym ru­chem usia­dła okra­kiem na Bren­na­nie i do­da­ła: – Masz szczę­ście, że two­ja Cyn­thia jest rów­nież go­to­wa. – Za­chi­cho­ta­ła, roz­ba­wio­na mó­wie­niem o so­bie w trze­ciej oso­bie, i ob­ję­ła rę­ka­mi wy­jąt­ko­wo buj­ne pier­si. – Cy­cusz­ki Cyn­thii nie mogą się do­cze­kać, że­byś je po­ssał.


  Bren­na­na opu­ści­ła ocho­ta na ko­lej­ne mi­ło­sne igrasz­ki. Uznał, że cał­ko­wi­cie wy­trzeź­wiał po nie­zli­czo­nych ku­flach piwa, któ­re opróż­nił mi­nio­nej nocy w obe­rży, a i Cyn­thia nie wy­da­wa­ła mu się tak bar­dzo po­cią­ga­ją­ca, jak pod­czas do­bie­ga­ją­cej koń­ca nocy. Wpraw­dzie jego zmy­sły za­re­ago­wa­ły na piesz­czo­ty i wdzię­ki Cyn­thii, ale my­śla­mi był gdzie in­dziej. Nie chciał się prze­ko­nać o słusz­no­ści przy­sło­wia, że czas i przy­pływ na ni­ko­go nie cze­ka­ją.


  To­wa­rzy­sze po­dró­ży będą się o nie­go mar­twi­li, a zwłasz­cza Ha­vi­land, któ­ry pod­czas trwa­ją­cej już od dwu­na­stu lat przy­jaź­ni uwa­żał tro­skę o nie­go za swój obo­wią­zek. Tym ra­zem Bren­nan obie­cał so­bie, że się po­pra­wi i że pod­czas wspól­nej eska­pa­dy do Eu­ro­py nie spra­wi kło­po­tu Ha­vi­lan­do­wi. Udo­wod­ni, iż jest od­po­wie­dzial­ny. Na ra­zie jed­nak, w cią­gu trzech dni, któ­re upły­nę­ły od opusz­cze­nia Lon­dy­nu, nie spra­wo­wał się naj­le­piej.


  De­li­kat­nie zsu­nął z sie­bie Cyn­thię.


  – Prze­pra­szam, mu­szę się zbie­rać.


  W od­po­wie­dzi zła­pa­ła go za rękę i prze­rzu­ci­ła nogę przez jego uda.


  – Nie. Mo­żesz być z Cyn­thią jesz­cze raz. Nikt nie może się ni­g­dzie śpie­szyć o tej po­rze.


  – Ja tak.


  Bren­nan pró­bo­wał się od­su­nąć, ale Cyn­thia przy­trzy­ma­ła go, nie przyj­mu­jąc do wia­do­mo­ści, że to już ko­niec. Był sil­niej­szy i bez tru­du mógł się od niej uwol­nić, ale nie chciał ro­bić scen, któ­re znisz­czy­ły­by uro­cze wspo­mnie­nia po­prze­dza­ją­cych je chwil. Wo­lał odejść grzecz­nie, bo po­nad wszyst­ko ce­nił roz­kosz i chciał o niej pa­mię­tać. Cyn­thia oka­za­ła się jed­nak za­dzi­wia­ją­co sil­na i wy­trwa­ła, a Bren­na­no­wi przy­szło do gło­wy, że może była zde­spe­ro­wa­na.


  – Na­praw­dę nie mu­sisz jesz­cze iść. – Z pro­mien­nym uśmie­chem zła­pa­ła za wią­za­dła mo­cu­ją­ce za­sło­ny przy łóż­ku. – Spró­buj­my sznu­rów, tego jesz­cze nie ro­bi­li­śmy. – Szarp­nę­ła i lin­ka zwi­sła luź­no w jej dło­ni. – Mogę za­wo­łać Mary z są­sied­nie­go po­ko­ju. Ona też chcia­ła i mo­gła­by…


  Bren­nan nie cze­kał, by usły­szeć, co mo­gła­by uczy­nić Mary. Zde­cy­do­wa­nie od­su­nął na bok Cyn­thię i wy­do­stał się z łóż­ka. Nie miał cza­su do stra­ce­nia, a poza tym uznał, że w za­cho­wa­niu dziew­czy­ny wię­cej było uda­wa­nia niż praw­dzi­wej chę­ci kon­ty­nu­owa­nia mi­ło­snych igra­szek. Się­gnął po ubra­nie i z po­śpie­chem wcią­gnął spodnie.


  Cyn­thia – wspa­nia­le naga – wsta­ła z łóż­ka. Trud­no by­ło­by nie dać się po­rwać temu wi­do­ko­wi i może na­wet od­wio­dła­by Bren­na­na od po­sta­no­wie­nia wyj­ścia, gdy­by nie wy­ra­cho­wa­ne spoj­rze­nie, mó­wią­ce, że czas za­ba­wy do­biegł koń­ca.


  – Z pew­no­ścią nie za­mie­rzasz mnie zo­sta­wić bez za­pła­ty. Bied­na Cyn­thia ofia­ro­wa­ła ci całą noc.


  Pal­ce Bren­na­na znie­ru­cho­mia­ły na gu­zi­kach ko­szu­li. Bez za­pła­ty? Czyż­by to dziw­ka?


  – Mó­wi­łaś, że je­steś szwacz­ką i że wraz z in­ny­mi pra­cu­jesz u mod­niar­ki.


  Pa­mię­tał to bar­dzo do­brze. Trzy dziew­czy­ny we­szły do sali re­stau­ra­cyj­nej ho­te­lu, uśmie­cha­ły się i flir­to­wa­ły z nim i jego przy­ja­ciół­mi. No­lan po­żar­to­wał z nimi, a po­tem po­szedł grać w kar­ty. Ar­cher jak zwy­kle po­dą­żył za No­la­nem, a dziew­czy­ny za­mie­ni­ły no­bli­wą re­stau­ra­cyj­ną ja­dal­nię na są­sia­du­ją­cy z nią bar. I on tam za nimi po­biegł. Ależ ze mnie idio­ta! – po­my­ślał. Po­wi­nie­nem od razu się zo­rien­to­wać; tyl­ko je­den ro­dzaj ko­biet uczęsz­czał do ba­rów.


  – Cyn­thia jest szwacz­ką za dnia, ale musi z cze­goś żyć. Ten po­kój nie jest tani.


  Przy­szli tu koło pół­no­cy. Twier­dzi­ła, że to jej miesz­ka­nie, od­da­lo­ne za­le­d­wie o kil­ka ulic od ho­te­lu. Bren­nan wcią­gnął buty. Jak jej po­wie­dzieć, że nie ma przy so­bie pie­nię­dzy? Wszyst­ko, co po­sia­dał, zo­sta­ło spa­ko­wa­ne do ku­fra, któ­ry cze­kał na nie­go na po­kła­dzie stat­ku. Po­czuł przy­pływ pa­ni­ki. Je­że­li nie zdą­ży na czas i sta­tek od­pły­nie bez nie­go, po­zo­sta­nie w tym, co ma na grzbie­cie, bez ubrań, pie­nię­dzy, wszyst­kie­go, co nie­zbęd­ne do ży­cia.


  Sze­ro­ko roz­ło­żył ręce w ge­ście peł­nym skru­chy i spró­bo­wał przy­wo­łać na twarz roz­bra­ja­ją­cy uśmiech.


  – Źle zro­zu­mia­łem na­tu­rę na­sze­go związ­ku, Cyn­thio. Nie wzią­łem cię za kró­lo­wą nocy. – Użył naj­ła­god­niej­sze­go okre­śle­nia ko­bie­ty jej pro­fe­sji. Li­czył, że ona do­strze­że za­mie­rzo­ny kom­ple­ment. – Spę­dzi­li­śmy ra­zem czas i za­rów­no mnie, jak i to­bie było przy­jem­nie. – Wie­dział, że przy­naj­mniej to było praw­dą. Nikt nie był­by w sta­nie tak do­brze uda­wać, zresz­tą Bren­nan umiał do­star­czać ko­bie­tom roz­kosz­nych do­znań. – Chy­ba je­ste­śmy kwi­ta?


  Ru­szył do drzwi, zgar­nia­jąc po dro­dze ze sto­łu swój ze­ga­rek. Za póź­no przy­po­mniał so­bie, że płaszcz zo­stał na krze­śle po dru­giej stro­nie po­ko­ju. Prze­mknę­ło mu przez myśl, by po nie­go wró­cić, ale w tym mo­men­cie Cyn­thia za­czę­ła prze­raź­li­wie krzy­czeć i naj­wy­raź­niej nie za­mie­rza­ła umilk­nąć.


  Na szczę­ście na­brze­że nie było da­le­ko. Nie miał pie­nię­dzy na do­roż­kę, na­wet gdy­by jed­na z nich znaj­do­wa­ła się w za­się­gu wzro­ku. Bren­nan wpadł w za­ułek i pra­wie zde­rzył się z do­staw­cą, któ­ry o świ­cie przy­wo­ził owo­ce do ho­te­lu na są­sied­niej uli­cy.


  – Któ­rę­dy do por­tu? – wy­sa­pał.


  Pu­ścił się bie­giem, ką­tem oka za­uwa­ża­jąc, że ru­szy­li za nim dwaj męż­czyź­ni.


  Kie­ru­jąc się wę­chem, po­pę­dził alej­ka­mi i wą­ski­mi za­uł­ka­mi, pro­wa­dzą­cy­mi w stro­nę mo­rza. Dwaj męż­czyź­ni nie prze­sta­li go ści­gać. Dasz radę, dasz radę, po­wta­rzał w my­ślach, szyb­ko prze­bie­ra­jąc no­ga­mi. Nie pierw­szy raz w ży­ciu ucie­kał przed roz­wście­czo­ny­mi mę­ża­mi, brać­mi czy in­ny­mi zde­ner­wo­wa­ny­mi człon­ka­mi ro­dzi­ny.


  Wpadł wresz­cie na na­brze­że i w tym mo­men­cie uświa­do­mił so­bie, że nie wie, któ­ry ze stat­ków jest tym wła­ści­wym. Jak zwy­kle Ha­vi­land wziął wszyst­kie przy­go­to­wa­nia na sie­bie, a on jak za­zwy­czaj nie­zbyt pil­nie słu­chał przy­ja­cie­la, któ­ry prze­ka­zał mu in­for­ma­cje do­ty­czą­ce wspól­nej po­dró­ży. Do Bren­na­na na­le­ża­ło je­dy­nie sta­wić się w ter­mi­nie, a na­wet na to nie było go stać.


  Bieg po na­brze­żu oka­zał się znacz­nie trud­niej­szy, bo mu­siał la­wi­ro­wać wśród tłu­mów i stert ba­ga­ży. Prze­ci­skał się po­mię­dzy skrzy­nia­mi i wo­za­mi. Kil­ku woź­ni­ców po­czę­sto­wa­ło go prze­kleń­stwa­mi, bo spło­szył ich ko­nie, wy­ska­ku­jąc przy nich znie­nac­ka. Prze­dzie­rał się po­mię­dzy tra­ga­rza­mi dźwi­ga­ją­cy­mi wory ze zbo­żem. Raz za ra­zem oglą­dał się za sie­bie, spraw­dza­jąc, czy nie zgu­bił go­nią­cych za nim męż­czyzn. Z prze­ra­że­niem spo­strzegł, że je­den z nich wy­cią­gnął pi­sto­let, naj­wy­raź­niej prze­ko­na­ny, że po­ścig do­bie­ga koń­ca. Do­cie­ra­li już do krań­ca na­brze­ża. Bren­nan wie­dział, że je­śli nie znaj­dzie stat­ku, bę­dzie po nim. Nie miał do­kąd uciec.


  Usły­szał krzy­ki i spoj­rzał w stro­nę naj­dal­sze­go punk­tu por­tu. Trzech męż­czyzn sta­ło przy re­lin­gu stat­ku, któ­ry wła­śnie od­bi­jał od na­brze­ża. Je­den z nich, wy­so­ki i wład­czy, gwał­tow­nie ma­chał ręką, a jego płaszcz trze­po­tał na po­ran­nym wie­trze. Ha­vi­land! Bren­nan roz­po­znał­by tę syl­wet­kę wszę­dzie. Ar­cher i No­lan bie­gli wzdłuż bur­ty i wy­mow­ny­mi ge­sta­mi wska­zy­wa­li coś za ple­ca­mi Bren­na­na. Ar­cher wy­krzy­ki­wał po­le­ce­nia, ale Bren­nan zro­zu­miał tyl­ko jed­no ulu­bio­ne sło­wo przy­ja­cie­la „koń”. To nie mia­ło sen­su! Skąd wziął­by się na por­to­wym na­brze­żu bie­ga­ją­cy lu­zem wierz­cho­wiec? Na­gle, jak na sy­gnał, do jego uszu do­tarł tę­tent ko­pyt i cięż­ki od­dech ko­nia w peł­nym ga­lo­pie. Zwie­rzę po­ja­wi­ło się przy nim jak na za­mó­wie­nie i zrów­na­ło z nim krok.


  – Skacz! Skacz! – wo­łał Ar­cher, przy­kła­da­jąc do ust zło­żo­ne dło­nie.


  Bren­nan in­stynk­tow­nie zro­zu­miał, co po­wi­nien zro­bić. Nie tra­cił cza­su na roz­wa­ża­nia, zresz­tą my­śle­nie ni­g­dy nie było jego moc­ną stro­ną, a to z pew­no­ścią nie była od­po­wied­nia chwi­la, żeby re­wi­do­wać swo­je prze­ko­na­nia na ten te­mat. Zła­pał grzy­wę ko­nia i wsko­czył na jego grzbiet.


  Do koń­ca na­brze­ża po­zo­sta­ło do po­ko­na­nia ze dwa­dzie­ścia stóp, a da­lej prze­strzeń od­dzie­la­ją­ca brzeg od od­pły­wa­ją­ce­go stat­ku. Bren­nan nie za­sta­na­wiał się nad tym, co bę­dzie, je­że­li skok się nie uda i wraz z ko­niem wy­lą­du­je w mo­rzu. Przy­jął, że to nic trud­niej­sze­go niż li­ver­po­ol­ski bieg z prze­szko­da­mi, wy­ści­gi kon­ne czy go­ni­twy prze­ła­jo­we ze sko­ka­mi przez wszel­kie po­ja­wia­ją­ce się na dro­dze pło­ty czy prze­ła­zy. Uznał za mało istot­ne, że nie znał moż­li­wo­ści ko­nia, co do któ­re­go było oczy­wi­ste je­dy­nie to, iż nie jest wierz­chow­cem wy­ści­go­wym.


  Skraj na­brze­ża był tuż-tuż. Bren­nan uniósł się i po­chy­lił nad szy­ją ko­nia, żeby zmi­ni­ma­li­zo­wać cię­żar, jaki mu­siał on prze­nieść na grzbie­cie. W tym mo­men­cie zwie­rzę z ogrom­ną siłą ode­pchnę­ło się ko­py­ta­mi od na­brze­ża i po­szy­bo­wa­ło w po­wie­trzu po­nad po­wierzch­nią ciem­nej wody. Bren­nan utrzy­my­wał cia­ło w cał­ko­wi­tym bez­ru­chu, wbi­ja­jąc wzrok przed sie­bie. Sku­pił się na lą­do­wa­niu, nie po­zwa­la­jąc so­bie na ja­kie­kol­wiek zwąt­pie­nie, nie do­pusz­cza­jąc do sie­bie moż­li­wo­ści nie­po­wo­dze­nia. A było ono bli­skie, co nie po­ma­ga­ło ani ko­nio­wi, ani jemu.


  Gdy ko­py­ta ude­rzy­ły o drew­nia­ny po­kład, Bren­na­na ogar­nę­ła ogrom­na ulga, ale tyl­ko na mo­ment, bo siła ude­rze­nia rzu­ci­ła ko­nia na de­ski. Padł na ko­la­na, a po­tem za­czął się tur­lać. Na­gle sil­ne ręce zła­pa­ły Bren­na­na – to Ha­vi­land wy­cią­gnął go spod zwie­rzę­cia, a w tym sa­mym cza­sie Ar­cher i No­lan usi­ło­wa­li unie­ru­cho­mić zwie­rzę.


  Uda­ło się, są na po­kła­dzie! Bren­nan go­rącz­ko­wo zła­pał Ha­vi­lan­da, prze­wró­cił go na de­ski i na­krył wła­snym cia­łem. Praw­dzi­wym za­gro­że­niem nie był spa­ni­ko­wa­ny koń, któ­ry mógł ko­goś stra­to­wać, tyl­ko sto­ją­cy na na­brze­żu wście­kli męż­czyź­ni dzier­żą­cy pi­sto­le­ty. Sta­tek od­da­lił się już od brze­gu na tyle, że koń nie dał­by rady prze­sko­czyć, ale dla kuli ten dy­stans nie sta­no­wił pro­ble­mu. Wy­klu­czo­ne, żeby Ha­vi­land zgi­nął przez przy­pa­dek tyl­ko dla­te­go, że Bren­nan nie zo­sta­wił dziw­ki w od­po­wied­nim cza­sie. Za­cie­ka­wio­ny przy­ja­ciel pró­bo­wał wy­do­stać się spod nie­go, nie zda­jąc so­bie jesz­cze w peł­ni spra­wy z po­wa­gi sy­tu­acji.


  – Pad­nij! – krzyk­nął Bren­nan gło­sem ostrym jak świst kuli prze­la­tu­ją­cej mu nad gło­wą.


  Nie po­zwo­lił przy­ja­cio­łom wstać, do­pó­ki nie zna­leź­li się poza za­się­giem strza­łu. Wów­czas pierw­szy pod­niósł się na nogi. Je­że­li ktoś miał za­pła­cić za jego grze­chy, to tyl­ko on. Ro­zej­rzał się do­ko­ła i dał sy­gnał do po­wsta­nia. Przy­ja­cie­le pod­nie­śli się, otrze­pa­li ubra­nia i za­czę­li wzno­sić okrzy­ki na cześć jego przy­by­cia.


  Ha­vi­land po­pa­trzył na brzeg po­nad ra­mie­niem Bren­na­na, któ­ry od­wró­cił gło­wę i po­dą­żył za spoj­rze­niem przy­ja­cie­la. Dwaj ści­ga­ją­cy go męż­czyź­ni wciąż sta­li na na­brze­żu i wy­gra­ża­li mu pię­ścia­mi. Bren­nan po­ka­zał im ob­sce­nicz­ny gest na znak trium­fu. Płaszcz, któ­ry mu­siał po­zo­sta­wić, wy­star­czy w zu­peł­no­ści na spła­ce­nie dłu­gu, jaki mógł­by mieć wo­bec Cyn­thii i jej opry­chów. Je­den gu­zik wart był ca­łej nocy z tą dziw­ką.


  – Do­bry Boże, Bren, w co ty się wpa­ko­wa­łeś? – Głos Ha­vi­lan­da był pe­łen tro­ski, nie gnie­wu.


  – To tak wi­tasz przy­ja­cie­la, któ­ry wła­śnie ura­to­wał ci ży­cie? – Bren­nan prze­rwał wpy­cha­nie ko­szu­li do spodni i z uda­wa­nym roz­cza­ro­wa­niem uniósł ciem­no­ru­dą brew, żeby roz­ła­do­wać at­mos­fe­rę.


  Nie naj­le­piej ra­dził so­bie z oka­zy­wa­niem uczuć, a Ha­vi­land był cho­dzą­cą szcze­ro­ścią. Ser­ce się mu ści­ska­ło na wi­dok za­tro­ska­nia ma­lu­ją­ce­go się na twa­rzy przy­ja­cie­la, tym bar­dziej że nikt inny, tyl­ko wła­śnie on przy­czy­nił się do owej tro­ski. I to nie pierw­szy raz, i za­pew­ne nie ostat­ni.


  Ha­vi­land rów­nież uniósł brew, tyle że ciem­ną.


  – Moje ży­cie? Są­dzi­łem, że ra­czej swo­je. – Ob­jął przy­ja­cie­la i po­kle­pał go ser­decz­nie po ple­cach. – A już my­śla­łem, że spóź­nisz się na sta­tek.


  Bren­nan od­wza­jem­nił uścisk i zni­żył głos, żeby tyl­ko Ha­vi­land go sły­szał.


  – Prze­cież po­wie­dzia­łeś, że wszyst­ko, co mam zro­bić, to sta­wić się na po­kła­dzie, co wła­śnie zro­bi­łem.


  Ha­vi­land ro­ze­śmiał się, a o to wła­śnie Bren­na­no­wi cho­dzi­ło. Przy­ja­ciel po­wi­nien czę­ściej się śmiać. Zde­cy­do­wa­nie był zbyt po­waż­ny, a szcze­gól­nie przez ostat­nie trzy mie­sią­ce. Po­dej­rze­wał, że za tą po­sta­wą kry­ło się coś głęb­sze­go, nie tyl­ko ko­niecz­ność sku­pie­nia się na przy­go­to­wa­niach do wy­pra­wy na kon­ty­nent. Przy tym nie bar­dzo po­tra­fił so­bie wy­obra­zić, ja­kie pro­ble­my mógł­by mieć zrów­no­wa­żo­ny Ha­vi­land, któ­re­go ży­cie wy­da­wa­ło się Bren­na­no­wi wręcz ide­al­ne, w prze­ci­wień­stwie do jego wła­sne­go.


  Oj­ciec we­zwał Bren­na­na do ga­bi­ne­tu na pięć mi­nut przed wy­jaz­dem, le­d­wo star­czy­ło cza­su na ostat­nie­go drin­ka. Nie byli sami, bo przy­szedł z nim No­lan, któ­ry po nie­go przy­je­chał. Ostat­nie sło­wa ojca brzmia­ły:


  – Tyl­ko nie złap syfa. Wiesz, na wy­pa­dek gdy­byś… – Oj­ciec urwał, wy­raź­nie skrę­po­wa­ny. Zresz­tą ni­g­dy nie czuł się swo­bod­nie w roli ro­dzi­ca. – Cóż, tak na wszel­ki wy­pa­dek – do­dał nie­zręcz­nie i zno­wu za­milkł.


  Bren­nan do­śpie­wał so­bie resz­tę: na wy­pa­dek gdy­by twój brat nie speł­nił po­win­no­ści prze­dłu­że­nia rodu z tą my­szo­wa­tą Ma­thil­dą, któ­rą po­ślu­bił. Po chwi­li oj­ciec wci­snął mu do ręki pacz­kę fran­cu­skich pre­zer­wa­tyw i pu­ścił do nie­go oko.


  – Naj­lep­sze, ja­kie pro­du­ku­ją.


  Cho­ciaż ta uwa­ga po­zo­sta­wa­ła w ra­żą­cej sprzecz­no­ści z oj­cow­ską pró­bą na­ma­wia­nia po­tom­ka do od­po­wie­dzial­no­ści sek­su­al­nej, to wła­ści­wie nie było w niej nic nie­spo­dzie­wa­ne­go. Oj­ciec Bren­na­na wo­lał ucho­dzić za przy­ja­cie­la syna, niż być jego men­to­rem i przy­go­to­wać go do ży­cia; o ile w ogó­le był nim za­in­te­re­so­wa­ny. Po­że­gna­nie wy­pa­dło tak, jak Bren­nan ocze­ki­wał, ale nie tak, jak by chciał. A prze­cież wy­jeż­dżał z kra­ju na rok, może na­wet na dłu­żej. Wo­lał­by coś w ro­dza­ju: Ko­cham cię, będę za tobą tę­sk­nił, uwa­żaj na sie­bie.


  Po­my­ślał, że nie­wy­klu­czo­ne, iż No­lan, któ­ry chlu­bił się stu­dio­wa­niem na­tu­ry ludz­kiej, miał ra­cję. Pew­nej pi­jac­kiej nocy wy­stą­pił z hi­po­te­zą, że Bren­nan szu­kał sek­su, aby wy­peł­nić emo­cjo­nal­ną pust­kę, na co on za­re­ago­wał śmie­chem. Ła­twiej było wy­śmie­wać ta­kie teo­rie, niż przy­jąć je do wia­do­mo­ści i za­ak­cep­to­wać. Nikt nie lubi mó­wić o swo­ich ułom­no­ściach.


  Ar­cher za­pro­wa­dził ko­nia do za­im­pro­wi­zo­wa­nej na­pręd­ce za­gro­dy, a po­zo­sta­ła trój­ka za­sia­dła na re­lin­gu – No­lan z jed­nej stro­ny Bren­na­na, a Ha­vi­land z dru­giej – i ob­ser­wo­wa­li, jak ma­le­je an­giel­ski brzeg. No­lan zer­k­nął na nie­go ką­tem oka i szel­mow­ski uśmie­szek zmie­nił się w wy­raź­ny uśmiech.


  – Py­ta­nie brzmi: czy była tego war­ta, a nie gdzie by­łeś.


  Bren­nan był świa­dom, że roz­po­czy­na się jego ko­lej­na uciecz­ka.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Kar­da­my­li na Pe­lo­po­ne­zie, wcze­sna wio­sna 1837 roku


  Zno­wu, po raz ko­lej­ny, będę mu­siał się sal­wo­wać uciecz­ką, po­my­ślał Bren­nan. Przy­ję­cie zor­ga­ni­zo­wa­ne przez Kon­stan­ti­na z oka­zji jego uro­dzin zgro­ma­dzi­ło na ryn­ku nie­mal wszyst­kich miesz­kań­ców Kar­da­my­li. Roz­po­czę­ło się za­le­d­wie przed go­dzi­ną, a Bren­nan już zmie­rzał w stro­nę ka­ta­stro­fy. W żad­nym wy­pad­ku nie po­wi­nien był tań­czyć z Ka­te­ri­ną Ste­fa­nos. Te­raz, uwię­zio­ny po­mię­dzy Ka­te­ri­ną a jej oj­cem, Alek­si­sem, mu­siał wy­słu­chi­wać pe­anów na cześć mał­żeń­skich kwa­li­fi­ka­cji cór­ki, co praw­da, wy­gła­sza­nych wo­bec ota­cza­ją­cej ich gru­py, ale wy­raź­nie pod jego ad­re­sem.


  Po­cząt­ko­wo Bren­nan łu­dził się, że tym ra­zem bę­dzie ina­czej. Wła­ści­wie za każ­dym ra­zem ży­wił taką na­dzie­ję, ale w tym przy­pad­ku był lep­szej my­śli, po­nie­waż sam się zmie­nił, a przy­naj­mniej tak mu się wy­da­wa­ło. Do­tarł na sam ko­niec Eu­ro­py, do naj­bar­dziej wy­su­nię­te­go na po­łu­dnie skraw­ka Pe­lo­po­ne­zu i za­mie­nił spodnie na tra­dy­cyj­ną fu­sta­nel­lę, ro­dzaj kil­tu no­szo­ne­go w Gre­cji przez męż­czyzn. Za­miast, wzo­rem An­gli­ków od­by­wa­ją­cych po­dróż po Eu­ro­pie, zwie­dzić Ate­ny i Akro­pol oraz Par­te­no­nem i Olim­pię, udał się do Kar­da­my­li, za­bi­tej de­cha­mi ry­bac­kiej wio­ski, któ­rą trud­no zna­leźć na ma­pie, nie mó­wiąc już o kie­ro­wa­niu do niej wy­cie­czek bry­tyj­skich dżen­tel­me­nów. Krót­ko mó­wiąc, sta­rał się upodob­nić do tu­byl­ców na tyle, na ile An­glik mógł wto­pić się w ich spo­łecz­ność, za­rów­no pod wzglę­dem wy­glą­du, jak i oso­bo­wo­ści oraz cha­rak­te­ru.


  Nie­ste­ty, oka­za­ło się, że to na nic. Po­wie­dze­nie, że moż­na wy­do­być ko­goś z kło­po­tów, ale nie spo­sób uchro­nić go od pa­ko­wa­nia się w ta­ra­pa­ty, w jego przy­pad­ku się spraw­dzi­ło. Po­mi­mo rzu­ca­ją­cych się w oczy zmian, ja­kie uda­ło mu się wpro­wa­dzić, mimo prze­by­cia ty­się­cy mil, Bren­nan nie zdo­łał prze­zwy­cię­żyć swo­ich na­wy­ków i skłon­no­ści, a szcze­gól­nie ten­den­cji do znaj­do­wa­nia się wbrew wła­snej woli w kom­pro­mi­tu­ją­cych sy­tu­acjach z ko­bie­ta­mi. Na przy­kład z Cyn­thią w Do­ver tuż przed wy­pły­nię­ciem w rejs, z za­bor­czą pro­sty­tut­ką w Pa­ry­żu, z al­pej­ską ślicz­not­ką w Ber­nie, ze śpie­wacz­ką ope­ro­wą w We­ne­cji oraz w Me­dio­la­nie, bo za pierw­szym ra­zem ni­cze­go się nie na­uczył.


  Do dłu­giej li­sty mógł do­pi­sać Ka­te­ri­nę Ste­fa­nos, ko­lej­ną ko­bie­tę, któ­ra nie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć, że Bren­nan nie szu­kał mniej lub bar­dziej trwa­łych związ­ków, bo nie był zdol­ny do ich stwo­rze­nia. Tę­ga­wy ta­tu­lek wła­śnie po­ło­żył oj­cow­ską dłoń na ra­mie­niu Bren­na­na i oznaj­mił do­no­śnie, żeby prze­krzy­czeć mu­zy­kę:


  – Moja Ka­te­ri­na robi naj­lep­sze di­ples w ca­łej wio­sce. Męż­czy­zna, któ­ry ją po­ślu­bi, ni­g­dy nie bę­dzie głod­ny. Jest nie tyl­ko świet­ną ku­char­ką, ale i rów­nie do­brą go­spo­dy­nią, jej po­ściel jest za­wsze naj­biel­sza, a ścieg naj­rów­niej­szy. Mat­ka do­brze ją wy­szko­li­ła i do­sta­nie…


  Bren­nan o mało się nie skrzy­wił. Wie­dział, co te­raz na­stą­pi, sły­szał to wie­le razy w cią­gu ostat­nie­go mie­sią­ca i znał na pa­mięć: „Do­sta­nie dwa gaje oliw­ne w po­sa­gu”. Sie­dzą­ca obok nie­go pięk­na Ka­te­ri­na – z dwo­ma ga­ja­mi oliw­ny­mi w po­sa­gu – zu­chwa­le po­ło­ży­ła rękę na ra­mie­niu Bren­na­na na znak, że po­wi­nien się uak­tyw­nić.


  Po­czu­cie przy­mu­su za­czę­ło prze­ra­dzać się w pa­ni­kę. To była naj­bar­dziej nie­bez­piecz­na sy­tu­acja ze wszyst­kich, w ja­kich się do­tych­czas zna­lazł. Żad­na z po­przed­nich ko­biet nie chcia­ła wyjść za nie­go za mąż. Tam­te ocze­ki­wa­ły tyl­ko sek­su i opie­ki. Ka­te­ri­na i jej oj­ciec żą­da­li znacz­nie wię­cej – chcie­li mieć go na wy­łącz­ność i na sta­łe.


  Może przy­szedł czas, że­bym za­czął my­śleć o ja­kimś trwa­łym roz­wią­za­niu, po­my­ślał Bren­nan. A może to znak, że po­wi­nie­nem ru­szyć da­lej? Spę­dził w tej wio­sce sześć mie­się­cy, znacz­nie dłu­żej niż w ja­kim­kol­wiek in­nym miej­scu w Eu­ro­pie. Obec­nie nie było istot­ne, do­kąd stąd wy­je­dzie; za­sta­no­wi się nad tym póź­niej. Naj­waż­niej­sze to na­tych­miast zna­leźć roz­wią­za­nie tym­cza­so­we. Po­trze­bo­wał so­jusz­ni­ka, ale nie­ste­ty nie miał przy so­bie przy­ja­ciół, Ha­vi­lan­da, Ar­che­ra, No­la­na, któ­rzy za­zwy­czaj wy­cią­ga­li go z ko­lej­nych ta­ra­pa­tów. Mu­siał jak naj­szyb­ciej zna­leźć no­we­go sprzy­mie­rzeń­ca.


  Prze­su­nął wzro­kiem po krę­gu ta­necz­nym, szu­ka­jąc pre­tek­stu do opusz­cze­nia to­wa­rzy­stwa – cze­goś lub ko­goś. Przed­wcze­sne wyj­ście z przy­ję­cia nie wcho­dzi­ło w ra­chu­bę. Kon­stan­tin, któ­ry na­le­gał na obec­ność Bren­na­na, uro­czy­ście ob­cho­dził uro­dzi­ny. Nie wy­pa­da­ło spra­wić mu za­wo­du, a zwłasz­cza na oczach wszyst­kich miesz­kań­ców wio­ski.


  – Na koń­cu gaju oliw­ne­go stoi sta­ry ka­mien­ny dom. Papa twier­dzi, że nie­wie­le trze­ba, by go wy­re­mon­to­wać. – Roz­pro­mie­nio­na Ka­te­ri­na zer­k­nę­ła na Bren­na­na, jej ciem­ne oczy za­lśni­ły.


  Gaje oliw­ne i dom. Czy mo­gli mu jesz­cze bar­dziej uła­twić pod­ję­cie de­cy­zji? Więk­szość męż­czyzn za­miesz­ku­ją­cych tę część świa­ta już daw­no ocho­czo wy­ra­zi­ła­by zgo­dę na po­ślu­bie­nie Ka­te­ri­ny. Bren­nan nie­pew­nie prze­stę­po­wał z nogi na nogę. Grzecz­na od­mo­wa z każ­dą chwi­lą sta­wa­ła się co­raz mniej re­al­na, je­śli nie chciał wyjść na gbu­ra czy idio­tę. Któ­ry męż­czy­zna od­rzu­cił­by oże­nek z uro­dzi­wą dziew­czy­ną z wła­snym do­mem i ma­jąt­kiem? Ża­den, i w tym pro­blem.


  W cza­sie walk o nie­pod­le­głość Pe­lo­po­ne­zu zgi­nę­ło po­nad dwa­dzie­ścia ty­się­cy mło­dych Gre­ków. W Kar­da­my­li, po­dob­nie jak w wie­lu in­nych miej­sco­wo­ściach na pół­wy­spie, bra­ko­wa­ło ka­wa­le­rów w wie­ku od­po­wied­nim do mał­żeń­stwa. Z tego punk­tu wi­dze­nia na­tar­czy­wość Ste­fa­no­sów była ła­twa do zro­zu­mie­nia. Bren­nan po­tra­fił wczuć się w ich sy­tu­ację. Kto miał że­nić się z tymi wszyst­ki­mi dziew­czę­ta­mi, sko­ro tak wie­lu mło­dych męż­czyzn po­le­gło? Tyle że jego współ­czu­cie mia­ło swo­je gra­ni­ce. Męż­czy­zną, któ­ry po­ślu­bi Ka­te­ri­nę Ste­fa­nos, z pew­no­ścią nie bę­dzie on.


  Po­wi­nien był wcze­śniej za­uwa­żyć zbli­ża­ją­ce się kło­po­ty. Sześć mie­się­cy to dość dłu­gi okres. Miesz­kał wśród tych lu­dzi, to­wa­rzy­szył męż­czy­znom w cięż­kiej pra­cy – cią­gnął peł­ne ryb sie­ci aż do bólu ra­mion, go­dzi­na­mi zbie­rał oliw­ki pod­czas paź­dzier­ni­ko­wych żniw. Za­pa­mię­ty­wał się w za­ję­ciach wy­peł­nia­ją­cych dnie po­czu­ciem wła­snej uży­tecz­no­ści. Dzię­ki no­sze­niu się na wzór miej­sco­wych i upodo­ba­niu do po­mo­cy zo­stał przez grec­kich ry­ba­ków uzna­ny za swo­ja­ka. Wio­ska przy­ję­ła go wspa­nia­ło­myśl­nie, z otwar­tym ser­cem, a miej­sco­we ko­bie­ty po­tra­fi­ły mu oka­zać uzna­nie, ser­wu­jąc prze­pysz­ne po­tra­wy: so­uvla­ki, mu­sa­kę, spa­na­ko­pi­tę, ja­gnię z roż­na, tzat­zi­ki i za­wsze świe­żut­ką, cie­płą pitę, do któ­rej moż­na wło­żyć naj­roz­ma­it­sze ro­dza­je far­szu.


  Jed­nak dużo cza­su mu­sia­ło upły­nąć, za­nim Ka­te­ri­na na­bra­ła wy­star­cza­ją­cej śmia­ło­ści, aby za­pro­sić go dzi­siej­sze­go wie­czo­ru do tań­ca. W ostat­nich ty­go­dniach ton roz­mów z męż­czy­zna­mi za­czął stop­nio­wo ule­gać zmia­nie, w roz­mo­wach o przy­szło­ści po­ja­wi­ły się pew­ne pod­tek­sty. Pod­py­ty­wa­no, któ­ra z dziew­cząt naj­bar­dziej mu się po­do­ba. Ka­te­ri­na ze swo­imi ga­ja­mi oliw­ny­mi czy może Ma­ria, któ­rej oj­ciec od­dał­by przy­szłe­mu zię­cio­wi po­ło­wę udzia­łów w ku­trach ry­bac­kich?


  Otwie­ra­ło się przed nim wie­le ku­szą­cych moż­li­wo­ści, gdy­by tyl­ko in­te­re­so­wa­ło go za­war­cie mał­żeń­stwa. Po­nie­waż nie za­mie­rzał się że­nić, wo­lał igno­ro­wać te sy­gna­ły. Miał do wy­bo­ru: ustat­ko­wać się u boku jed­nej z miej­sco­wych ślicz­no­tek albo uciec. Tym­cza­sem jesz­cze nie był go­tów opu­ścić Kar­da­my­li. Na ra­zie nie wy­obra­żał so­bie ta­kie­go miej­sca na świe­cie, w któ­rym wo­lał­by być bar­dziej niż tu­taj, w tej ma­łej ry­bac­kiej wio­sce, z cha­rak­te­ry­stycz­ny­mi roz­wie­szo­ny­mi nad gło­wą la­tar­nia­mi, mu­zy­ką i pro­sty­mi sto­ła­mi ugi­na­ją­cy­mi się od je­dze­nia. Żad­na z lon­dyń­skich sal ba­lo­wych nie wy­glą­da­ła pięk­niej.


  Po­do­ba­ło mu się tu bar­dziej niż w Lon­dy­nie, bar­dziej niż w róż­nych mia­stach w Eu­ro­pie, któ­re od­wie­dził w cią­gu mi­nio­nych dwóch lat. Mu­sia­ło ist­nieć wyj­ście z tej sy­tu­acji, coś po­śred­nie­go po­mię­dzy mał­żeń­stwem a wy­jaz­dem, spo­sób udo­wod­nie­nia lo­jal­no­ści wo­bec wio­ski bez ko­niecz­no­ści bra­nia ślu­bu. Mu­sia­ła też być moż­li­wość umknię­cia przed Ka­te­ri­ną bez gru­biań­skie­go opusz­cze­nia przy­ję­cia uro­dzi­no­we­go Kon­stan­ti­na, któ­ry stał się jego przy­ja­cie­lem. Trze­ba tyl­ko zna­leźć to wyj­ście, i to szyb­ko.


  Ka­te­ri­na otar­ła się pier­sia­mi o jego ra­mię, a jej oj­ciec uści­snął mu rękę, w nie­zbyt sub­tel­ny spo­sób za­chę­ca­jąc go, aby się w koń­cu zde­kla­ro­wał. Prze­cież Alek­sis Ste­fa­nos rzu­cił mu świat do stóp. Co wię­cej mógł uczy­nić oj­ciec dla uko­cha­ne­go dziec­ka? To było bez po­rów­na­nia wię­cej, niż oj­ciec Bren­na­na kie­dy­kol­wiek dla nie­go zro­bił. Co nie zmie­nia­ło fak­tu, że obec­nie był zdol­ny my­śleć je­dy­nie o uciecz­ce.


  Lada chwi­la Ka­te­ri­na mo­gła za­pro­po­no­wać mu spa­cer, a do tego nie wol­no do­pu­ścić. Nie miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że wró­cił­by skom­pro­mi­to­wa­ny, choć nie w spo­sób, któ­re­go moż­na by się spo­dzie­wać po męż­czyź­nie o jego upodo­ba­niach i skłon­no­ściach. By­ło­by to za­baw­ne, po­my­ślał, gdy­by nie zna­lazł się w tej kon­kret­nej sy­tu­acji, a w gło­wie nie miał je­dy­nie uciecz­ki. Ucie­kać, tak, ale do­kąd i do kogo? Bren­nan po­czuł, że ogar­nia go pa­ni­ka.


  Spo­strzegł, że Kon­stan­tin, któ­ry krą­żył wśród go­ści, prze­cho­dząc od jed­nej grup­ki do dru­giej, wkrót­ce po­dej­dzie do nich. Bren­nan po­czuł się nie­co pew­niej, bo mógł li­czyć na po­moc. I tak jed­nak po­wi­nien ob­my­ślić plan, za­nim Kon­stan­tin do nich do­trze.


  Prze­bie­gał wzro­kiem nie­wiel­ki ry­nek, przy­glą­da­jąc się tan­ce­rzom zaj­mu­ją­cym śro­dek ryn­ku i grup­kom go­ści ze­bra­nych na obrze­żach. Usi­ło­wał oce­nić ewen­tu­al­ną przy­dat­ność ko­biet jako so­jusz­ni­ków. Ta nie, uznał, zbyt zde­spe­ro­wa­na, tam­ta za am­bit­na, ko­lej­na za­męż­na, jesz­cze inna też nie wcho­dzi w grę. Prze­rwał ogląd, do­cho­dząc do wnio­sku, że to się nie uda.


  Zre­zy­gno­wa­ny, ale i spa­ni­ko­wa­ny po raz ostat­ni rzu­cił okiem na ze­bra­nych wo­kół ryn­ku lu­dzi. Ktoś stał w cie­niu, na gra­ni­cy świa­tła. Wy­tę­ża­jąc wzrok, Bren­nan roz­po­znał w tej po­sta­ci Pa­trę Tspi­ras, wdo­wę, któ­ra ku­po­wa­ła ryby u Kon­stan­ti­na. Była sama, co ozna­cza­ło, że nie bę­dzie mu­siał się tłu­ma­czyć przed to­wa­rzy­szą­cy­mi jej oso­ba­mi. Ich oczy spo­tka­ły się na mo­ment, po czym Pa­tra po­śpiesz­nie od­wró­ci­ła wzrok, jak­by czu­ła się win­na, że na nie­go pa­trzy­ła i zo­sta­ła na tym przy­ła­pa­na. Na ustach Bren­na­na po­ja­wił się uśmiech. Ga­pi­ła się na nie­go, a więc po­sta­no­wio­ne: uciek­nie do Pa­try. Na­le­ża­ło tyl­ko wy­brać od­po­wied­ni mo­ment.


  Kon­stan­tin pod­cho­dził do grup go­ści, po­kle­py­wał ich po ple­cach i ca­ło­wał w po­licz­ki.


  – Do­brze się ba­wi­cie? – py­tał. Jego głos, rów­nie do­no­śny jak Alek­si­sa Ste­fa­no­sa, prze­bi­jał się na­wet przez gło­śną mu­zy­kę. Mru­gał do wszyst­kich i sze­ro­ko roz­kła­dał ra­mio­na. – Chcę, żeby każ­dy ba­wił się dzi­siaj do­sko­na­le. Jest mnó­stwo je­dze­nia i pi­cia.


  Wszy­scy wo­kół wzno­si­li to­a­sty za zdro­wie go­spo­da­rza. Bren­nan do­strzegł swo­ją szan­sę. Ru­chem gło­wy wska­zał ciem­ny kąt ryn­ku, gdzie sta­ła Pa­tra.


  – My­ślę, że ci się uda­ło – zwró­cił się do Kon­stan­ti­na – go­ście ba­wią się do­sko­na­le poza tą jed­ną ko­bie­tą. Chy­ba po­wi­nie­nem tam pójść i ją roz­we­se­lić. – Z tymi sło­wa­mi skło­nił gło­wę na po­że­gna­nie i od­szedł, za­nim kto­kol­wiek zdą­żył za­pro­te­sto­wać.


  Z uśmie­chem ulgi na ustach zmie­rzał w stro­nę wy­ba­wi­ciel­ki.


  Wca­le nie chcia­ła tu­taj się zna­leźć! Pa­tra ukrad­kiem scho­wa­ła w ciem­nym miej­scu ta­lerz ba­kla­wy i po­ża­ło­wa­ła, że sama nie może się ukryć. Peł­ne naj­lep­szych chę­ci przy­ja­ciół­ki przez cały wie­czór pró­bo­wa­ły w nią wmu­szać je­dze­nie, a wła­ści­wie usi­ło­wa­ły skło­nić ją do cze­goś wię­cej: aby ba­wi­ła się i tań­czy­ła, szcze­gól­nie z ich po­su­nię­ty­mi w la­tach ku­zy­na­mi, licz­nie przy­by­ły­mi z są­sied­nich wio­sek. Pa­tra nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty ani na jed­no, ani na dru­gie, a poza tym nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na ta­kie za­cho­wa­nie, na­wet gdy­by na­praw­dę tego pra­gnę­ła.


  Naj­chęt­niej nie przy­szła­by tu­taj w ogó­le, ale znacz­nie trud­niej by­ło­by wy­tłu­ma­czyć nie­obec­ność na uro­dzi­nach Kon­stan­ti­na, niż przyjść, zło­żyć ży­cze­nia i wy­mknąć się nie­po­strze­że­nie. Zde­cy­do­wa­ła się więc na kom­pro­mis, sta­nę­ła z boku, sta­ra­jąc się ze wszyst­kich sił wto­pić w ciem­ność, i dzię­ko­wa­ła lo­so­wi za ten mały cud, ja­kim była chwi­la sa­mot­no­ści.


  Była wdzięcz­na opatrz­no­ści za tak od­da­ne przy­ja­ciół­ki, ale tego wie­czo­ru z tru­dem zno­si­ła ich skie­ro­wa­ne w nie­wła­ści­wą stro­nę wy­sił­ki. Star­sze ko­bie­ty, któ­re były przy niej od lat i wspie­ra­ły ją po śmier­ci męża, do­szły ostat­nio do wnio­sku, że wy­star­cza­ją­co dłu­go no­si­ła ża­ło­bę po Di­mi­trim i że czas, by po­wtór­nie wy­szła za mąż. Po­wta­rza­ła im wie­lo­krot­nie, iż nie ma ocho­ty na po­wtór­ne mał­żeń­stwo.


  Na­gle jej uwa­gę zwró­cił gło­śny śmiech do­cho­dzą­cy z ryn­ku czę­ścio­wo za­mie­nio­ne­go w par­kiet do tań­ca. Uśmiech­nę­ła się lek­ko. Bez za­sko­cze­nia za­uwa­ży­ła, że ten za­raź­li­wy śmiech wy­da­wał An­glik, Bren­nan Carr, któ­ry wi­ro­wał w tań­cu z Ka­te­ri­ną Ste­fa­nos. Sta­no­wi­li bar­dzo atrak­cyj­ną parę, obo­je uro­dzi­wi i ro­ze­śmia­ni, peł­ni ży­cia.


  Pa­tra po­czu­ła ukłu­cie za­zdro­ści, a może to ode­zwa­ła się tę­sk­no­ta za daw­ny­mi cza­sa­mi? Ona i Di­mi­tri też byli kie­dyś tacy; cie­szy­li się ży­ciem każ­de­go dnia i każ­dej nocy. Nie­ste­ty tam­te cza­sy ode­szły w prze­szłość, sta­ły się jesz­cze jed­ną ofia­rą wal­ki o nie­pod­le­głość Gre­cji. Za­bra­ła jej męża, a przy oka­zji rów­nież mło­dzień­czą na­iw­ność, któ­ra spra­wi­ła, że ko­cha­ła całą sobą, bez­gra­nicz­nie, du­szą i cia­łem. Pa­tra nie chcia­ła po­now­nie prze­ży­wać ta­kiej mi­ło­ści, po­nie­waż czy­ni­ła ko­bie­tę cał­ko­wi­cie bez­bron­ną i trze­ba było za nią dużo za­pła­cić. Wie­le nie­do­świad­czo­nych ży­cio­wo dziew­cząt z wio­ski ma­rzy­ło o głę­bo­kim, je­dy­nym uczu­ciu i z ra­do­ścią pod­ję­ło­by ry­zy­ko. Po­my­śla­ła, że praw­do­po­dob­nie jest je­dy­ną w Kar­da­my­li ko­bie­tą po­mię­dzy szes­na­stym a sześć­dzie­sią­tym ro­kiem ży­cia wol­ną od oso­bi­ste­go za­in­te­re­so­wa­nia przy­stoj­nym Bren­na­nem Car­rem, ale tak się zło­ży­ło, że ona jed­na nie mo­gła pod­jąć ry­zy­ka.


  Ta­niec do­biegł koń­ca i Bren­nan od­pro­wa­dził Ka­te­ri­nę do ojca. Na twa­rzy dziew­czy­ny ma­lo­wa­ło się szczę­ście i sa­tys­fak­cja po­sia­dacz­ki. Pa­tra była cie­ka­wa, czy An­glik to do­strzegł i wła­ści­wie zro­zu­miał. Co praw­da, trzy­ma­ła się na ubo­czu wio­sko­wej spo­łecz­no­ści, ale na­wet ona zda­wa­ła so­bie spra­wę, że wie­lu miej­sco­wych oj­ców za­mie­rza­ło uczy­nić z An­gli­ka sta­łe­go miesz­kań­ca Kar­da­my­li.


  Pa­tra za­uwa­ży­ła, że Bren­nan ner­wo­wo prze­stę­po­wał z nogi na nogę i prze­bie­gał wzro­kiem tłum, roz­glą­da­jąc się za czymś lub za kimś. A jed­nak po­jął, co się świę­ci, i za­czy­nał się nie­po­ko­ić. I słusz­nie. Pa­tra do­my­śli­ła się, że Bren­nan Carr jest łow­cą przy­gód. Mógł przy­je­chać do Kar­da­my­li na pe­wien czas, ale nie był w sta­nie po­zo­stać na dłu­żej, bo mał­żeń­stwo po­ło­ży­ło­by kres przy­go­dom.


  Prze­bie­gał wzro­kiem grup­ki go­ści, więc mu­siał w koń­cu do­strzec i ją. Po­win­na cof­nąć się w mrok, zejść mu z oczu. Nie mia­ła ocho­ty na to­wa­rzy­stwo, a mimo to tkwi­ła w miej­scu i nie ucie­kła spoj­rze­niem, gdy Bren­nan za­trzy­mał na niej wzrok. Trwa­ło krót­ką chwi­lę, za­nim po­ję­ła, cze­go on ocze­ku­je. Chciał uciec i ona mia­ła mu w tym po­móc. Pa­tra od­wró­ci­ła oczy i cof­nę­ła się w mrok, ale zło już się sta­ło – Bren­nan zmie­rzał w jej stro­nę, wy­pro­sto­wa­ny, przy­stoj­ny, nie­bie­sko­oki. Nie mo­gła mieć o to pre­ten­sji do ni­ko­go, je­dy­nie do sie­bie.


  Lu­dzie mu­sie­li zwró­cić na to uwa­gę po czę­ści dla­te­go, że dla niej to było w naj­wyż­szym stop­niu nie­ty­po­we za­cho­wa­nie, ale ich za­in­te­re­so­wa­nie przede wszyst­kim sku­pia­ło się na Bren­na­nie. Nie było ta­jem­ni­cą, że już od chwi­li przy­by­cia An­glik spra­wiał, że szyb­ciej biły ko­bie­ce ser­ca. Do­tych­czas Pa­tra za­cho­wy­wa­ła dy­stans wo­bec przy­by­sza z wie­lu po­wo­dów. Zwy­czaj­nie nie była nim za­in­te­re­so­wa­na, a na­wet gdy­by była, to dwu­dzie­sto­kil­ku­let­ni męż­czy­zna zde­cy­do­wa­nie nie pa­so­wał do niej, trzy­dzie­sto­pię­cio­let­niej doj­rza­łej ko­bie­ty.


  Wła­śnie przed nią sta­nął. Prze­ko­na­ła się, że ma oczy tak błę­kit­ne, jak mó­wio­no. Ręce za­tknął za sze­ro­ki skó­rza­ny pas fu­sta­nel­li, no­szo­ny na bio­drach, i ode­zwał się do niej z buń­czucz­ną pew­no­ścią sie­bie czło­wie­ka, któ­ry wie, że ma ra­cję.


  – Ob­ser­wo­wa­łaś mnie.


  – Mar­twi­łam się o cie­bie – spro­sto­wa­ła Pa­tra, ru­chem gło­wy wska­zu­jąc Ste­fa­no­sów. – Za­uwa­ży­łam, że nie czu­łeś się swo­bod­nie w tej sy­tu­acji.


  – To praw­da – przy­znał z sze­ro­kim uśmie­chem.


  Z wra­że­nia Pa­tra aż wstrzy­ma­ła od­dech. Miał nie­sa­mo­wi­cie wy­ra­zi­stą twarz, kie­dy się uśmie­chał. Rzeź­biarz mógł­by ma­rzyć o ta­kim mo­de­lu: wspa­nia­ła bu­do­wa gło­wy, wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, pro­sty nos i peł­ne zmy­sło­we usta, obie­cu­ją­ce wszel­kie ro­dza­je grze­chu. Pa­tra z bli­ska prze­ko­na­ła się, o co to całe za­mie­sza­nie, i zro­zu­mia­ła, ile bę­dzie ga­da­nia, je­że­li Bren­nan Carr zo­sta­nie przy niej tro­chę dłu­żej. Jest mę­ską wer­sją pięk­nej He­le­ny i ko­bie­ty to­czy­ły woj­ny o ta­kich męż­czyzn jak on.


  Po­pa­trzył na nią zna­czą­co, prze­su­wa­jąc spoj­rze­niem po jej war­gach. Po­chy­lił się ku niej i zni­żył głos, żeby jego sło­wa do­tar­ły tyl­ko do jej uszu.


  – Ura­to­wa­łaś mnie. Je­stem go­tów ci się od­wdzię­czyć.


  Do­bry Boże, co za bez­czel­ność, po­my­śla­ła. Mimo to, czy so­bie tego ży­czy­ła, czy nie po­zo­sta­wa­ła pod wra­że­niem Bren­na­na. Ko­bie­ta mo­gła­by ła­twiej mu się oprzeć, gdy­by był je­dy­nie przy­stoj­ny, ale on miał w so­bie mnó­stwo uro­ku. I te oczy: nie­bie­skie jak Mo­rze Śród­ziem­ne o za­cho­dzie słoń­ca. Po­czu­ła ich uwo­dzi­ciel­ską moc już wte­dy, kie­dy po­pa­trzył na nią z da­le­ka, a te­raz, gdy utkwił spoj­rze­nie w jej war­gach, nie po­tra­fi­ła się oprzeć ich ma­gii.


  Nie­ostroż­na ko­bie­ta z ła­two­ścią mo­gła dać mu się uwieść, ale Pa­tra już wie­le lat temu stra­ci­ła mło­dzień­czą na­iw­ność. Nie była taka jak Ka­te­ri­na Ste­fa­nos czy Ma­ria Ko­uplos, któ­rych umy­sły były peł­ne ide­ali­stycz­nych wy­obra­żeń o mi­ło­ści i mał­żeń­stwie. A jed­nak i ona nie była cał­ko­wi­cie nie­czu­ła na pięk­no nie­bie­skich oczu czy dłu­gość opa­lo­nych nóg, wy­ła­nia­ją­cych się spod fu­sta­nel­li.


  Wy­wo­łał w niej nie­ty­po­wą re­ak­cję: przy­pływ zu­chwa­ło­ści. An­glik przy­szedł do niej, bo chciał umknąć oj­com po­lu­ją­cych na zię­cia. Mo­gła mu to za­pew­nić, a on w za­mian mógł zre­wan­żo­wać się jej tym sa­mym – osło­nić ją przed nie­po­żą­da­ny­mi i nie­zmor­do­wa­ny­mi wy­sił­ka­mi wio­sko­wych ma­tron, któ­re usi­ło­wa­ły ją swa­tać. Dla­cze­go nie mia­ła­by mu po­zwo­lić się od­wdzię­czyć? W roz­sąd­nych gra­ni­cach, oczy­wi­ście. Bez żad­ne­go kry­cia się po ką­tach czy na­mięt­nych po­ca­łun­ków.


  Pa­tra prze­chy­li­ła gło­wę na bok i uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło. Może to dla­te­go, że wy­szłam z wpra­wy, po­my­śla­ła.


  – Chcesz się od­wdzię­czyć? Tak ła­two sza­fu­jesz swo­imi wzglę­da­mi? – Była go­to­wa przy­jąć jego pro­po­zy­cję, ale nie za­mie­rza­ła mu tego uła­twiać. Naj­pierw mu­siał przejść mały test. – Czy cho­ciaż wiesz, jak się na­zy­wam?


  Mia­ła swo­ją dumę. Ow­szem, obu­dził jej cie­ka­wość, ale to za mało, żeby zgo­dzi­ła się zo­stać pion­kiem w jego grze zmie­rza­ją­cej do zni­we­cze­nia ma­try­mo­nial­nych za­mia­rów Ka­te­ri­ny. Nie­odzow­nym pion­kiem, ale jed­nak pion­kiem.


  W nie­bie­skich oczach Bren­na­na po­ja­wił się błysk sa­tys­fak­cji. Pod­jął wy­zwa­nie.


  – Pa­tra Tspi­ras – oznaj­mił. – Wi­du­ję cię na tar­gu. W śro­dy ku­pu­jesz ryby od Kon­stan­ti­na.


  An­glik zwró­cił na nią uwa­gę, py­tał o nią! Była za­do­wo­lo­na, że pa­nu­ją­ce ciem­no­ści ukry­ły go­rą­cy ru­mie­niec, któ­ry wy­pły­nął jej na po­licz­ki. Skło­nił się lek­ko i po­ło­żył rękę na pier­si.


  – Na­zy­wam się Bren­nan Carr.


  Skwi­to­wa­ła to śmie­chem.


  – Wiem. Wszy­scy wie­dzą.


  – W ta­kim ra­zie pre­zen­ta­cję mo­że­my uznać za za­koń­czo­ną. Obie­ca­łem Kon­stan­ti­no­wi, że po­sta­ram się cie­bie roz­we­se­lić. Czy zro­bisz mi ten za­szczyt i zgo­dzisz się ze mną za­tań­czyć? – Po­dał jej ra­mię. – To po­twier­dzi­ło­by au­ten­tycz­ność mo­jej uciecz­ki, nie są­dzisz?


  I mo­jej rów­nież, po­my­śla­ła Pa­tra, przyj­mu­jąc za­pro­sze­nie, choć An­glik nie był świa­dom przy­słu­gi, jaką jej wy­świad­czał. Przez tych kil­ka mi­nut jej pra­gnie­nia sta­ną się rze­czy­wi­sto­ścią – bę­dzie po pro­stu Pa­trą. Z pew­no­ścią nie ma w tym nic złe­go.
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